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PRZEMOWA

X. LEDOCHOW SKIEGO
NA POSIEDZENIU 

TOWARZYSTWA Ś. WINCENTEGO.
W Rocznikach Towarzystwa ś. Wincentego a Paulo, 

ogłoszono w końcu roku zeszłego mowę Naprzewiele- 
łtniejszego Księdza Arcybiskupa Ledóchowskiego, mia- 

we francuzkim języku na jeneralnem zgromadzeniu 
konferencyi belgijskich w Bruxeli w Lipcu roku ze
szłego. Pierwsze to słowo, które słyszymy z ust Do
stojnego E lek ta  w sprawie ubogich powiedziane, daje
my we wiernem tłómaczeniu, aby je  w obydwóch 
rozgłosić archidiecezyach, a  z niem wesołe roznieść 
orędzie, iż przyszły nasz, da Bóg, Arcypasterz otoczy 
ojcowską swą opieką Towarzystwo, którego członków 
oa  obcej ziemi tak  wymownie zagrzewał do uczynków 
m iłosiernych:

„Najszanowniejsi P a n o w ie ! Zaproszony przez w a 
szego czcigodnego i szanownego prezesa, bym do was 
przemówił, nie wiem zaiste, czy wam powinszować, 
ożyli też wyrzec słowa zachęty. Jeżeli wam chodzi
0 ostatnie, sprawiedliwość niewątpliwie upomni się 
p pierwsze. S tarać się przeto będę tych wam udzielić
1 tamte wyrazić, chociaż krótkiemi słowy. Czułe bo
wiem przedstawienie dobrego, które wykonywa wasze 
piękne stowarzyszenie, najlepszą ze wszystkich jes t  
pochwałą laudant eum opera ejus, a  dobrodziejstwa, które 
w k o ł o  siebie świadczycie i które na serca wasze jako 
oblite pociechy w nagrodę spływają, najskuteczniej was 
zagrzać i w wytrwałem pełnieniu miłosierdzia utrzymać 
zdołają. Jeszcze pamiętam głębokie wrażenie, którego 
lat trzy temu w tern samem miejscu doznałem; wów
czas jako  i dzisiaj zaszczyciliście mnie zaproszeniem 
na  uroczystość, którą  rodzina wasza obchodzić zwykła, 
i miałem wedle waszego życzenia wziąść udział w r a 
dości waszej i przysłuchać się, coście wy i co bracia 
wasi zrobili, by cierpiące członki naszego P an a  po
krzepić a duchowny i cielesny niedostatek ich ukoić.

Otóż dawniejsze wrażenia wzmocniły się dzisiaj. 
Stowarzyszenie wasze gorliwie i wytrwale postępowało 
drogą, k tórą  sobie wytknęło. J a k  ów Samarytanin 
zatrzymywało się wszędzie przy opuszczonych ubogich, 
skrapiając  rany ciała i duszy winem doczesnej pomocy 
i oliwą boskiej pociechy. Niedość mu na  tern; odszu
kiwało nadto trwożliwą tającą się nędzę i nie zrażając 
się szlachetnym wstydem ukrytej niedoli, koiła  smutek, 
którego bolesnych tajników dociekać niechciało.

Niech was Bóg błogosławi, Panowie, bo dobrze 
pojęliście zamiar wielkiego bohatera  chrześcijańskiej 
miłości, pod którego chorągwią stanęliście; bądźcie 
błogosławieni za to, iż umieliście miłość jego ku  bli

źnim przejąć i wspaniałe dzieła, do których jego wielka 
dusza pierwszą myśl rzuciła, i k tóre on pierwszy urze
czywistnił, wedle przemożuości waszej pomnażać. Łzy, 
które każdy z was otarł, aniołowie zanieśli do stóp 
wiecznego Pana, a kiedyś przemienią się w drogie 
perły w wieńcu, który otacza wybranych Pańskich  
w niebie; a  cnoty, które w sercach zaszczepiły wasze 
słowa rady i przykłady, spuszczą na  was ożywiającą 
rosę łaski Bożej, by was pokrzepić i wasze uczucia 
coraz więcej uszlachetniać i wzmacniać w służbie P ań 
skiej.

O tak  Panowie! zasiewajcie dobre, a  zasługi sprzą
tać będziecie. —  Lecz, winszując wam dotychczaso
wych owoców, mamże powiedzieć, iż już uczyniliście 
zadość? O nie Panowie. Niebyłoby to zachętą, której 
się odemnie spodziewacie. Na dnie waszej duszy ode
zwałoby się uczucie, któreby odparło tak  n iemęską 
przemowę, każdy z was bowiem pamięta na  ono pełne 
znaczenie słowo św. Augustyna. „Qni decit: su fjicit,pe- 
r iit‘L zginął, kto powiada, że dosyć uczynił. O nie; 
podwójcie usiłowania wasze, coraz więcej pełnijcie do
brego, zagrzewajcie miłość bliźniego bezustannie w mi
łości Bożej, usiłujcie w należytych zasługach nie wi
dzieć nic innego, ja k  tylko miarę do jeszcze większych 
zasług, które sobie dopiero macie uskarbić. P raw dzi
wa dobroczynność nigdy nie us taw a: im więcej działa 
tem więcej działać pragnie; a co więcej i co zdumie
niem napełnia, zwiększa się, uzupełnia i utwierdza, im 
hojniej na zewnątrz się wylewa. To jest znamieniem 
rzeczy boskich; których, gdy raz kto skosztował, ni
gdy się ich nasycić nie może i których wiele się od
biera, gdy się niemi wspaniałomyślnie szafuje. A więc, 
Panowie, śmiało dawajcie, a dawajcie Jezusowi w ubo
gich. Nasamprzód chleb cielesny, który do duszy uto
ruje wam drogę, a potem chleb duchowny, słowo 
pociechy, które przypominając cierpiącego Zbawiciela, 
ducha dodaje tym, co na duchu upadli;  słowo nauki, 
które  tłómaczy owoce krzyża, jeżeli go łącznie z krzy
żem wcielonego słowa i po chrześcijańsku znosimy; 
słowo rady, wskazujące środki, które w smutku przy
noszą pociechę, czasami usuwają przyczynę smutku, 
a  do pozyskania wiecznego zbawienia zawsze torują 
drogę.

Tem wszystkióm szafujcie, a  szafujcie hojnie. Po
zwolę sobie w tem  miejscu przytoczyć wyrażenie po
chodzące z ust bogobojnego belgijskiego biskupa, k tó
rego P. Bóg już  zabrał do błogiej wieczności, a który 
mnie szczerą zaszczycał przyjaźnią. Ś. p. Delebecque 
zgromadził pewnego dnia członków kilku swojej die- 
cezyi założonych pobożnych stowarzyszeń w koło sie
bie i zachęciwszy ich do wspaniałomyślnej szczodro
bliwości, przytoczył obietnicę p a ń s k ą : date et dabitur vo- 
bis —  dajcie, a będzie wam dano —  którą objaśnił 
w ten sposób: dajcie, a uzyskacie ła sk ę  dawania wię- 
cćj. P iękna  to i g łęboka myśl; bo zaiste wielka jest 
łaska, k tóra  się nam bodźcem staje do pełnienia do
brego, która nam ułatwia skarbienie sobie coraz no-
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wych zasług, od Pana Boga nam łaskawie przyznawa
nych i która nam zabezpiecza, wieniec nagrody od 
Boga przeznaczonej dla dzieła rąk Jego. Czy zresztą 
sami nie doznaliście tego częstokroć? Pierwsza cząstka 
z darów przez Opatrzność wam udzielanych, którą 
ofiarowaliście ubogim, ułatwiała wam dawanie dalsze; 
im więcej dawaliście jałmużny, tem łatwiej wam było 
wydzielać nowe; czas, który obracaliście na odwiedza
nie nieszczęśliwych i który początkowo tylko z trudno
ścią od obowiązku stanu zdołaliście sobie ująć, znalazł 
się później łatwo bez uszczerbku dla spraw waszych 
osobistych. Rada i nauka, które początkowo tylko 
nieśmiało z serca się wychylały, płynęły później z ła 
twością i swobodą; a to dla czego moi Panowie? Dla 
tego, żeście już zaczęli dawać, i ztąd uzyskaliście pier
wszą nadgrodę; gratiam dandi — łaskę dawania. — 

Owa nieomal cudowna twórczość cnoty, którą wy
konywanie cnoty rozmnaża, zachętą każdemu z was 
być powinna w odszukiwaniu nowych współpracowni

ków do dzielnych szczególniej pożytecznych konferen- 
cyi św. Wincentego. Starajcie się o coraz nowych 
żołnierzy dla waszych pobożnych zastępów, wyszukuj
cie ich we wszystkich stanach społeczeństwa i w k a 
żdym wieku.

Ustawiczną zachętą zniewalajcie tych, których bez
myślna obojętność od wzięcia w nich udziału wstrzy
muje — eompelle intrare — (przymuszaj wnijść), a im 
więcej liczba wasza się wzmoże, tem dalej działanie 
wasze rozszerzać się będzie mogło. —•

Wolnoż mi teraz Panowie przy końcu tćj krótkiej 
przemowy zwrócić się do was z prośbą, któraby osta
tnią myśl moją niejako stwierdziła? Wasza życzliwość 
ośmiela mnie. Pragnę usilnie być zapisanym do kon- 
ferencyi bruxelskiej jako człowiek honorowy''.

Przyjaźne te słowa od wszystkich przytomnych na 
znak wdlzięczności dla czcigodnego zastępcy Ojca św. 
źywemi oklaskami przyjęte zostały.

RESTITUENDA.
(Upominek z Bielin).

I.
Kto bodaj się tylko bawił pisaniem dziejów, lecz 

sumiennie — przyzna niezawodnie, że otworzenie wierne 
przeszłości, rzeczą jest niewypowiedzianie trudną. W głę
bi nic prawda nowego pod słońcem, wszelako każdy 
zakątek, każda doba ma swoją szatę właściwą, a przed
stawienie jej rzetelne, pilnej bardzo wymaga nauki. 
Nic zatem obrzydliwszego, jak wiele nowszych pism 
dziejowych. Pochwyta taki pismak kilka zasad dzi
siejszych, dorwie się pierwszej lepszej kroniki, wypo- 
kostuje się bez żadnych głębszych zaciekań w guście 
nowożytnem, i oto ma być wielkim historykiem, a nę
dzna ramota jego czystą prawdą. — Dzieje, choćby 
i dobize napisane były, nie mogą pospolicie być jedy
nie rachubą przybliżenia. Inaczej być nie może. Je 
żeli o jednym i tym samym wypadku zdania na
ocznych świadków rozbiegają się, cóż dopiero o zda
rzeniach, o których pośrednia nas dopiero i to nieraz 
bardzo odległa, a  chuda dolatywa wiadomość? Im przez 
więcej warstw, tym dziwasznićj łaman bywa promień 
prawdy i nieledwo geniuszu potrzeba, aby wskazał 
rzetelny kierunek.

Szczególna zaś trudność przypisuje się dziejopi
sarstwu spółczesnemu. Bo wrą jeszcze namiętności, 
grają rozmaite względy, pogląd pospolicie za szczupły, 
siejba owoców nie wydawała: a to wszystko przeszka
dza bezstronnemu ocenieniu. Dla tego też o bieżących 
wypadkach rzadko pisuje się historya; co najwięcej 
pamiętnik. A jednakże nic ciekawszego, jak  gdy pióro 
pochwyci działającego na świeżym uczynku. Wiernie 
czy mylnie, zawsze takie dzieje mają woń i smak świe
żej soczystej potrawy, posila też duszę, jako taka. 
Mocno przepytlowany, do tego odświeżany chleb nie 
bardzo pożywny; ktemu, kto w źródłach zasmakował, 
rzadko ściągnie rękę do dorywczych elukubracyi.

Obracając, co się rzekło ku dziejopisarstwu Ko
ścioła polskiego, widzimy, że się dlań nader mało czy
niło i czyni. Kościół, zwłaszcza swobodny, nie drzy- 
mie nigdy; ale wielka obojętność nasza najciekawsze 
wypadki puszcza w niepamięć. Dowód mamy nieda

leki. Czterdzieści dopiero lat od śmierci X. biskupa 
Gołaszewskiego. A przecież nie spotkaliśmy się ni
gdzie z podaniem, że przeciwko zaborowi sreber 
kościelnych wniósł protestacyą Zapewnie stąd, że 
przy zamkniętych drzwiach czynił, co jawnie uskute
cznić wypadało. Milo nam rysem tym uzupełnić da
wniejszą o nim wzmiankę i dogodzić rodzinie — ale — 
jakkolwiek bądź, czemu nie pisują się, bodaj taka da
wna sylva rerum, jeżeli już nie pamiętniki! Przedtem 
ledwie nie najmniejsze ciało miało swego Cronista ma
jor, dalekoż było to więcej biskupstwu przystało. Jeżeli 
już nie dla czego innego, to dla słuszniejszego pokie
rowania się, potrzebnaby była dawna i świeża histo
rya diecezalna. Stolica biskupia zapewne świadoma 
sobie jest ogólnego kierunku ducha czasu i pasterzo
wania swego; nie tak zaś prywatny ksiądz; a przecież 
od świadomego swornego działania zawisł pomyślny 
skutek. — Uszczkniemy jeden list niedawnej przeszło
ści z rozłożystego drzewa kościelnego, przywodząc so
bie na pamięć ostatnie dzieje przemyskiej diecezyi, 
nie wątpiąc, że gdzieindziej toczyły się ciekawsze. 
Wzywamy przytem uprzejmie postronną bracią do wy
dawania na jaw dziejów swoich. W ten sposób po
uczać się wzajem będziem, dopełniać, w duchu Bożym 
wzmagać i potężnieć. Robiemy początek slaby, gdyż 
nie możemy o sobie mówić ze starożytnym bohaterem: 
Quorum una pars fu ix); o ile nas na naszem poziomem 
stanowisku słuchy jalde zalatywały!

Dzieje diecezalne przemyskie, od czasu zaboru 
polskiego Podgórza do Rakus, bardzo wyraźnie na 
dwie rozpadają się doby. Pierwsza: przemoźonego 
kościoła; druga powoluego dźwigania się. Pierwsza 
czem była, pozna, kto odczytał z uwagą niedawny 
o Józefinizmie artykuł. Nazywamy ją  dobą józefińską. 
Pomniki ówczesnych dziejów diecezalnych leżą nie 
w archiwach biskupich, lecz na pułkach kancelaryi 
rządowych. Druga doba wolnego odporu poczęła się 
około roku 1835 i wyszła na większą chlubę naszą, 
nie od zewnętrznych okoliczności, lecz z kościoła sa
mego. Pierwszy, który pojął ohydę niecnego służal- 
stwa, był X. biskup Michał Korczyński. Nim jeszcze 
biskupem został, zasłużył się narodowi. Szkoły były 
od pierwszych początków niemieckie. Pojął czy prze-

i) W których sprawach brałem udział.



czul, że przy tak im  układzie z czasem polscy do pol
skiego narodu kaznodzieje język zagubią, napisał dla 
szkół ludowych i wprowadził malutką g ram atykę pol
sk ą  bardzo wprawdzie skromną, ale nad wyraz zasłu
żoną, bo pamiętajmy, że to był pierwszy i jedyny  
brzask  lepszej przyszłości. Jeżeli nie dzieło, autor go
dzien wiekowego pomnika.

Zasiaółszy stolicę biskupią, starał się podnieść 
przygniecioną od biórokratyzmu godność duchowną 
i pokrzepić omdlałego w poprzedzającej dobie ducha 
kościelnego. Ustanawia po dekanatach  Monitorów. Mo- 
nitorzy ci, unum  a n im um  nobiscum  constituentes —  publi
czni, wszystkim znani, non enim  volumus ocnltos delaio- 
res creare, genus hom inum  fere semper inv isum , raro re
ctum  —  observantes, aliquem e Clero in  dom ibus priva to- 
rum , in  opp id is, in  Ecclesia committere quidpiam  contra 
prudentiam , contra decentiam clericatem, vel audiens, quod  
hie vel ille de Clero non bene a u d iri incip ia t ob hanc vel 
aliam  actionem', t e m p o r e  o p p o r t u n o  oraliter vel scripto- 
tenus, semel vel bis talem  moneat, v isite t, permovere ad  me- 
liora sectanda studeat. . . juniores fra ires d irigant, setiiores 
obsecrent. Quos e Clero peccare vident contra praecepta  
D ei et Ecclesiae, imo contra decorem tan tum  sta tus, contra  
comitatem , urbanitatem , contra receptos apud  honestiores 
hom ines mores. . . edoceant, instruant, rogent, ut deponentes 
haec, quae proxim orum  ojfendunt anim os, sin t speculum vir- 
tu tu m  christianarum , m odestiae, praecipue hum ilita tis  et. 
decentiae2) .  Bardzo słusznie rozlewa biskup cząstkę 
swej władzy sędziowskiej na prowincyonalne ducho
wieństwo. Był nadzór słodszy, a ciągły i dopatrzli- 
wszy, bo najlepiej wiedzą sąsiedzi, j a k  kto siedzi. Du
chowieństwo katedralne, j a k  nam powinno być wzorem 
życia doskonałego: tak  mniej zręcznie załatwia prze
kazane  sobie sprawy sędziowskie, zwłaszcza, jeżeli j e 
szcze nie bawiło się pasterstwem, ja k  je s t  pospolicie. —  
Monitor był zatem dawny F isca lis  t. j. oskarżyciel na 
synodach diecezalnych, w innym tylko, znośniejszym 
kształcie. Nie mógł przywrócić biskup imienia syno
dów, ale rzecz przywraca i synodom drogę toruje, spo
sób, który by da ł  w niejednej rzeczy zastosować się 
najwyborniej. Zresztą  w tym samym procesie czyli 
liście, którym zaprowadza monitorów, nie gani swego 
duchowieństwa, percepim us  mówi, cum an im i nostri laeti- 
tia , pastores ovilium  sib i creditorum  (pacissim is exceptis) 
oves sanguine praetioso  D o m in i J e su  C hristi redem tas ad  
pascua  salubria  verbo et exem plo ducere3). Zbawienny 
wszelako monitorów instytut nie przetrw ał założy-
Cjela>

Pozabierał był Józef wiele dobra kościelnego i utwo
rzył tak  zwany fundusz religijny, rzekomo kwoli wię

2) Jednym  z  nam i ożyw ien i duchem  — n ie  chcem y bow iem  
u tw orzyć ta jnych  denuneyantów , rodzaj ludzi praw ie zaw sze  zn ien a
w id zon y , —  —  którzy g d y b y  sp ostrzeg li, że  kto z d uchow nych  
w  dom ach pryw atnych w m ieście, w k o śc ie le  — czego  się  dopu
śc ił przeciw ko roztropności i p ow adze d u ch ow n ej, albo g d y b y  
u s ły s z a ł ,  że  ten  lub ów zaczyn a  popadać w n iesław ę dla tćj lub 
owćj czyn n ośc i; w czasie stosow nym  ustn ie lub  p iśm ien n ie , jed en  
lub  dw a razy w inni go  upom nieć, od w ied zić  i starać się , by go
na lepszą, naprow adzili d r o g ę  winni zaś m łodszych  braci
prow adzić, starszych  zak linać i b łagać. T ych  z duchow nych, k tó 
rych ujrzą, iż  zg rzeszy li przeciw ko przykazaniom  boskim  i k o 
śc ielnym , albo też n aw et tylko przeciw ko obyczajom  przyjętym  
u  ludzi u czciw szych  —  winni pouczać, ośw iecić , u p ro sić , by po
rzu c iw szy , co innym  p od p ad a , sta li s ię  w zorćm  cn ót cbrześciań- 
sk ic h , skrom ności szczeg ó ln ie  zaś pokory i przyzw oitości.

3) D ow ied zie liśm y się  z w ie lk ą  radością  um ysłu  n aszego , że  
p asterze trzód  sob ie  p ow ierzonych  (z bardzo m ałem i w yjątkam i) 
ow ieczk i drogą krw ią Chrystusa P ana odkupione na zdrow e pa
stw isk a  słow em  i przykładem  prow adzą.

kszego pożytku kościelnego. (Patrz, co za w ie lka  ła
ska  obedrzeć kogoś z własności, a potem utrzymywać 
go, j a k  dziada!) Lecz dotąd  na kościół bardzo mało 
płynęło z tego kolcbickiego runa. Nie pozostał na to 
n ie  czułym X. biskup Korczyński, a  dogadzając oraz 
obłudzę dusz ludzkich, dał wielu plebanom pomocni
ków (cooperatores) chleb z funduszu religijnego wyro
biwszy nie bez trudności, zmuszony był bowiem użalać 
się u naczelnego krajowego rządu: quod c. r. o f/lcia  cir- 
cularia in  opinanda e fundo religionis system isand i neces
sita te saepe et a ltissim a praescrip ta  et evidentes p o p u li fi- 
delis indigentias insuperhabendo , Cooperatoris system isatio- 
nem supejluam  declarant et s i urgenter s it necessaria^J. 
Plebanom też powyrabiał dopłaty do kongruy, ale te 
dzisiaj wcale przepadają, a rząd rzuca ciężar na  pa-

Przewrot józefiński i to sprowadził wykolejenie, 
że zyskowniej było być administratorem parafii, niźli 
plebanem. Rzadko też kto podał się na ubozsze be- 
uefieium. Sieroctwo wielu kościołów trwało po sześć 
i więcej lat, nie bez pewnej ujmy pasterstwu, jak  zwy
kle s tan  przechodowy. x! Korczyński wszystkie ad- 
ministracye od razu usunął i parafie obsadził.

Chciał obudzić w swem duchowieństwie życie na
ukowe. Dawny klient hr. Maximiliana Ossolińskiego 
począł wydawać za  pomocą niektórych kapłanów mie
sięczne naukowo-religijne pismo pod tytułem: P r z y ja 
ciela Chrześcijańskiej P raw dy , dziś jeszcze wartość m a
jące, a które wnet po jego zejściu ustało. Popraw ia ł 
w niem sam wszystko.

Umiał się też w prost opierać uroszczeniom Joze- 
finizmu. Rozgłośne swego czasu było zajście, gdy j a 
kiemuś urzędnikowi niepokatolicku zmarłemu zabronił 
pogrzebania publicznego. Wniesiono skargę przed rząd 
naczelny na  biskupa o niesłychany fanatyzm w tak  
oświeconym wieku. Nie tylko, że nie ugiął się p ra 
wdziwie katolicki pasterz, lecz i duchowieństwu swemu 
śmielsze wskazał drogi. Gdy albowiem rozzuchwalona 
buta biórokratyzmu sumień już domacywała, puszczonym 
okólnikiem moskiewskie to nadużycie starał się potłu- 
mić: Contigit denuo  (a więc nie pierwszy) casus, u t co-
m issarius politicus connivente com issario sp ir itu a li penes 
indagationem  m ix ta m  objectum denegatae poenitentibus ab- 
solutionis sacram entalis prothocollariter investigare prae-  
sum pserit. Cum apud  E xcelsum  G ubernium  instem us, u t  
com issariis po liticis sim iles abusus m uneris severe n iterd i-  
cat, praem onenda esse volumus omnes D ecanos fo ra n eo s et 
quoscunque alios m uneri Com issarii sp ir itua lis  penes comis- 
siones m ix ta s  fu n g elites,  u t Circulare Consistoriale dtto 1 7  
J u l i i  8 2 6  N ro . 1 0 5 6  prae oculis tenentes perceptiones ad  
prothocollum  omnes cum sigillo  conjessionis nexum  quem- 
cunque habentes praepediant, p ro  casu vero, ubi comissa- 
rius politicus penes indagationem  ejusm odi objecti confes- 
sionis persisteret, protestationem  suam  ad  prothocollon in fe -  
ran t, indagationem  suspendant et desuper a d  C onsistorium  
irremore re ferrant 5). Pierwszy to po la tach wielu ob-

4) Ż e c. k. obw od y w k w esty i w ydzielan ia  kon ieczn ych  za- 
p om óżek  z funduszu relig ijnego często  naw et najgłów niejsze prze
p isy  i w yraźne potrzeby wiernego ludu lek cew ażąc, uw ażają za- 
poraóżke dla w spółpracow nika za zb yteczn ą , lubo je s t  kon ieczn ie

po )a j gje  zn0wn p rzy p a d ek , że  Komisarz św iecki za
przyzw olen iem  kom isarza d u chow nego przy śledztw ie m ieszanem  
odw ażył się  dochodzić protokólarnie ob jektu  tyczącego  się  odm o
w y rozgrzeszen ia  dla penitentów . P oniew aż u W y so k ieg o  R ząd u  
czyn im y przedstaw ienia, by kom isarzom  św ieckim  podobnych nad
u żyć urzędu surow o zak aza ł, pragniem y oraz upom nieć wszystkich^  
dziekanów  feralnych  i tych w szy stk ich , co urząd kom isarza d a
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jaw postawienia się rządowi. Godzien też przytocze
nia okólnik w sprawach małżeństw mieszanych: Con-
tigerunt casus, ut penes matrimonia m ixta, ubi sponsa est 
acatholica et sponsus catholicus, pastor acatholicus aut par
tes testimonium super proclarnatis bannis expetant, notorie 
eo fine, ut matrimonium suum per pastorem acatholicum ne- 
glecto catholico pastore benedici faciant. Universe proitide 
Clero nostro inculcamus severe sequentia 1 Ut ad mentem 
praescriptorum Ecclesiae catholicae vincula matrimonialia 
inter personas catliolicas et acatholicas (jualibet se exhibente 
occasione pro munere suo adlaboret disvadere, et si partes 
a proposito suo dimoveri non posset: adlaboret aqnirere 
certitudinem morałem ratione observandorum per sponsos 
praescriptorum Canonum ecclesiasticorum et novissimorum  
pontificiorum ratione educationis prolium omnium in reli- 
gione catholica et conversionis partis acatholicae ad eccle- 
siam  catholicam 2  pro casu, ubi partes matrimonium mix- 
tum omnino inire cupientes in ambitu diversarum provincia- 
rum  habitarent et una alterave illarum testimonium super 
proclarnatis bannis a pastoi'e catholico requireret, tale ne- 
quaquam ad manus earum extradatur, sed ad manus respe- 
ctivi Curati catholici. 3  Pro casu, ubi pars acatholica be- 
nedictionem matrimonii su i non per curatum catholicum, sed 
per pastorem acatholicum fieri intenderet, vel ubi pastor 
testimonium promulgatorum bannorum exigeret, denegetur 
extraditio testimonii casusque tails ad  Consistorium no
strum irremore deferratur 2 6  Mart. 8 3 9  6). Nieraz przy
szło mu odciąć się tęższym dowcipem. Wniesiono, 
aby księży polskich przenieść do Czech, a czeskich  
tutaj sprowadzić. Odpowiedział biskup: Z moich tam 
za pół roku wcale zdatni będą pasterze, z waszych 
i za lat trzy nic nie będzie, był jednak wyraz dosa
dniejszy. I tak upadł ów, iż się z Homerem wyraziui, 
boski pomysł!!

Czy z nawyknienia dawnego katechetycznego, czy 
poznając potrzebę najgwałtowniejszą czasu naszego, 
nakłaniał jak najusilniej duchowieństwo do uczenia ka
techizmu. Rodzicom też niedbałym o wychowanie re
ligijne potomstwa swego odmówieniem kommuuii wiel
kanocnej i pogrzebu groził.

chownego dla spraw  m ieszanych spraw ują, by okólnik k o n sy sto r
sk i z dnia 17. L ipca 1825 Nr. 1056 uw zględniając, przeszkodzili 
tem u , by nie brano do protokółu  rzeczy 'mających jakąkolw iek
Btyczność z tajem nicą  spow iedzi; w razie z aś , gdyby  kom isarz
św iecki na  tak ie  indagacye tyczące się spowiedzi nalegał, by pro- 
te s tacy ą  swą do protokołu  podali, śledztw o zawiesili i to  bez
zwłocznie do konsystorza donieśli.

6) Zaszły p rzypadki, iż przy m ałżeństw ach m ieszanych gdzie 
narzeczony je s t  ka to lik , narzeczona akato liczka, p asto r ak a to li
cki, albo też in teresenci żądają  św iadectw a wyszłych zapowiedzi, 
w idocznie w tym celu, aby  pom inąw szy księd za  katolickiego 
wziąść ślub  przed pastorem  akato lickim . Przypom inam y więc 
całem u D uchow ieństw u surow o następu jące  paragrafy : 1) ahy 
w duchu ustaw  Kościoła katolickiego odradza ł przy każdój na- 
stręczającśj się  sposobności, wedle obow iązków  urzędu swego 
zaw ierania ślubów m ałżeńskich pom iędzy osobam i katolickiem i 
i innow ierczem i, a  gdyby nie mógł kontrahentów  odwieść od po
w ziętego zam iaru, by się s ta ra ł przekonać m oralnie ze wzglę
du  n a  zachowanie p rzez narzeczonych przepisów kanonicznych 
i kościelnych i najnow szych pap iesk ich  tyczących się wychowa
n ia  dzieci w szystkich w religii katolickiej, oraz konwersyi strony  
akato lickiej na  łono Kościoła. 2) w przypadku , gdy kontrahenci, 
k tó rzy  chcą koniecznie zawrzeć m ałżeństw o m ieszane, w obwodzie 
rozm aitych prow incyi m ieszkają, i jed n a  albo druga  strona  św ia
d ectw a w yszłych zapowiedzi od k sięd za  kato lickiego żąda, by 
takow e nie było w ydane im do rąk , '  a le  do rąk  odpow iedniego 
p lebana  katolickiego. 3) W  razie, gdyby strona akato licka życzyła 
sobie otrzym ać błogosław ieństwo swego m ałżeństw a nie od księ 
d za  katolickiego, ale od p asto ra  akatolickiego, albo gdyby p asto r 
zażąd a ł św iadectwa wyszłych zapow iedzi, w ydanie św iadectwa 
winno być odm ówione, a  p rzypadek  tak i trzeb a  bezwłocznie do
nieść do konsysto rza  naszego. 26 M arca 839.

W konfesyonałe siadywał w skromnej czarnej su
tannie, opowiadał też słowo boże, czego dawni polscy  
biskupi będąc zajęci sprawami państwa, czynić nie 
mogli.

Wyższym był nad czas swój, a że męsko prze
prowadzał pomysły swoje, miany był pośród rozprzęże
nia Józefińskiego za dumnego i surowego, po części 
i słuszne, bo był istotuie po długiem przeprowadzeniu 
pierwszą spiżową trąbą Sionu. Niedługo niestety, bo 
tylko lat pięć zasiadał D/.iaduskich i Piaseckich stolicę. 
Pochować się kazał wśród owieczek na emętarzu pu
blicznym.

Znamionujące i to, że żadnego po sobie niezosta- 
wił portretu. Natomiast znaleziono w pozostałych pa
pierach przygotowaną rezygnacyę, gdzie wyliczywszy 
wszystkie wymagania rządowe, z któremi jego sumie
nie pogodzić się uiemoże, składa infułę. Ma nagrobek 
żelazny i pomnik cynkowy w katedrze głównie za sta
raniem teraźniejszego JMX. proboszcza katedralnego.

Nasuwa nam się tutaj uwaga, że reformy spodzie
wać się najłacniej po biskupie myślącym a oraz nau
kowym.

Wydatniejszymi X. biskupa Korczyńskiego przy 
katedrze osobistościami byli X. infułat Fąjgiel, prze
ciwnik rządowy i X. kanonik Wiłosławski, sędziwy 
wielce, ale lat swoich liczyć bardzo nielubiący i wie
cznie w pantalionach wierzchem na swym kouiu je
żdżący.

Od ś. p. X. Korczyńskiego aż po dziś dzień lwo
wska kapituła zaopatrywa nas w biskupów. Wprawdzie 
nemo propheta in  patria  sua, aleć miejscowy pasterz 
mógłby lepiej znać duchowieństwo i potrzeby tutejsze, 
mógłby więcej posiadać przywiązania — a niech bę
dzie jak chce, ścisła łączność kleru z biskupem w pe
wnych razach wielką jest potęgą, przed którą niejedna 
napaść kroku cofnąćby musiała. Z wygaśnięciem kró
lów polskich stare mniemamy kapituły: krakowska, 
przemyska, lwowska przyjść były powinny do przyro
dzonego sobie przywileju podawania biskupów —  na 
wszelki sposób bliższymi w tej mierze były dziedzica
mi, niźli rząd uowonastały.

KORESPONDENCYE.
(K oresp. urz.) G n ie z n o  dnia 7 Stycznia 1866.
W dniu 23 G rudnia 1865 utrzym ali alum ni sem inaryum  g n ie 

źnieńskiego w Poznaniu  z rąk  JVVJX biskupa Stefanow icza św ię
cenia od minores ordines Stanisław  W itek L icencyat św. Teologii 
ad s subdioconutus ord B ogusław  Królikow ski, Teofil M indak, 
J a n  Stobiecki, Z ygm unt Sypniew ski, P io tr  T urkow sk i i F ran c i
szek  Way mann — ad s. diuconatus ord. A ugustyn Jask ó lsk i Lic. 
ś. Teol. Leon Mfirke, S tanisław  R adziejow ski Lio. ś. Teol. i Flo- 
ry a n  S tablew ski.

W roku 1865 powróciło w arch id iecez ji gnieźnieńskiej 49 osób 
obojćj płci na łono Kościoła katolickiego.

W tym że roku um arło 12 kapłanów  i je d n a  zakonnica.
X. S tryjakow gki kouiendarz z D ąbrów ki kościelnćj uzyskał 

z pośród kandydatów  konkursow ych, wedle starszeństw a, kom en
dę na plebanią w Łopien iie, beneficium zaś dąbrow ieekie, pa tro 
na tu  Króla J Al Ci powierzono per Commendam  c. f  s. t. dz ieka
nów' Suiiełowskiem u z W rześni, pod d. 20 G ru d n ia ; w dn iu  zaś 
5 S tyczn ia  1866 udzielono X. Sim onowi z Mosiny w sk u tek  uzy- 
skanćj od rządu  p rezen ty , kom endę na probostw o i p raela tu rę  
w Kruświcy.

(Kor.) x  nad Sanu. 3 G rudnia.
Miałem warn o 2 uroczystościach w diecezyi tu tejszej zeszłe

go m iesiąca odbytych  napisać, ale wstrzymywało mię od tego 
oczekiw anie, że m ający w nich bliższy udział poda wam obszerny 
opis. T rudno jednak doczekać się  tej pożądanej korespondencyi.

r
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Zaczynam  więc od doniesienia W aszym  Milośoiom, że 12 L i
s topada, na  który u  nas przypadło  Patrocinium  B. Y. M. odpra
wiał sekundacye sw oje JW X . J a n  Paw eł Jed liń sk i kanonik  honor. 
P rzem yski, proboszcz w Sam borze. Je s tto  ten sam  kapłan, k tó ry  
m iał szczęście w itać z W am i pow racając z Rzym u ś. p. Prym asa 
Polski, X. A rcy b iskupa  Przy łusk iego . Godnego m ieliśm y w nim 
rep rezen tan ta  p rzy  owej uroczystej m anifestacyi, w k tó rćj p rzy 
należny hołd nieśli A rcypasterzow i jak o  uczczonem u od Ojca św. 
rzecznikow i całego K ościoła Polskiego, k tórego straszne i śm ier
telne rany  i krw aw ą niem oc w śród najdzikszej i najw ym yślniejszój 
m ęczarni z rę k ą  n a  sercu przedstaw iał Nam iestnikowi B oga na 
ziem i. Otóż ks. Je d liń sk i, k tó ry  wówczas był św iadkiem  tryum fu 
B iskupa patryoty , k tó rego  rękę  za nas w szystkich z rozrzew nie
niem całow ał, doczekał się w' zeszłym  m iesiącu tego błogosław ień
stwa, iż 50ty rok  kap łaństw a swego ukończył, i czerstw y na s i
łach  um ysłu i ciała dzień ten  uroczyście obchodził.

Ja k o  najstarszy  m iędzy kanonikam i, jak o  proboszcz najli
czniejszej parafii w tu te jszćj diecezyi, k tó rą  rzec m ożna SOkilko- 
letniem  pasterzow aniem  swojem odnowił i podniósł, zaszczyca się 
w ysokiem i względam i teraźniejszego ks. arcyb iskupa  i naszego 
ks. b iskupa . Ja k o  mąż prawy, przyjaciel duchowieństw a m łodszego, 
n ieobłudny m iłośnik pracy, porządku , troskliw ości około n aucza
n ia  ludu , i ochędóstw a domu Bożego, sum ienny zawiadowca fun
duszu szpitalnego, z jednał sobie cześć i m iłość duchow ieństw a, 
a  nad to  zwrócił na siebie uwagę c. k . w ładz krajowych, k tó re  
przedstaw iły  Go za porozum ieniem  się z ordynaryatem  tu tejszym  
Jeg o  cesarskiej aposto lsk ie j mości do dekoracyi, k tó ra  mu naj- 
miłościwićj z krzyżem  kaw alerskim  o rderu  Frańciszka  Jó zefa  z po 
wodu Jub ileuszu  tego udzieloną została. Order cesarsk i spocznie, 
w ierzcie mi, na zacnej piersi m ęża, k tó ry b y  niebył zdolnym  po- 
dłem slużalstwem  ubiegać się o tę  odznakę, k tó ry  śm iało w ytykał 
n ieraz nadużycia organów władzy, jak  rów nież stanowczo opie
r a ł  się m ylnem u patryotyzm ow i i wybuchy jego  karcił. K iedy 
w r. 1848 m łodzież gim nazyalna w obeo niedołężnćj władzy w y
gnała  z dom u szkólnego p re fek ta  gim nazyum , k iedy  ten  nieszczę
śliwy człowiek m usiał z rodziną uchodzić z m iasta, nikt, ty lko X. 
Jed liń sk i jak o  proboszcz skaroił tę  naganną bu tę  m łokosów i nie- 
lęka jąc  się gróźb kociej m uzyki i w ytłuczenia okien, przechow ał 
w swym  dom u rzeczy i m eble wypędzonego.

JW X . a rcybiskup  jeszcze  na sekundacyach ks. kanon ika  Za- 
łęsk iego  w D rohobyczy r. 1859 obchodzonych, jako ówczesny b i
skup  przem yski, zapowiedział obecnem u tam że ks. Jed lińsk iem u 
swój p rzy jazd  na sekundacyi jego, i niezaw odnie by łby  do trzym ał 
stówa, gdyby mu nie p rzeszkodził ból zębów, z k tórym  podczas 
słotnej pory niem ógł się odważyć na  da lek ą  podróż ze Lwowa. 
P rzep rosił tedy szanow nego Ju b ila tu  bardzo życzliwym listem , 
w k tórym  mu życzył, aby jeszcze  w d ługie la ta  by ł ojcem p a ra 
fii, pociechą, przykładem  i doradzcą k leru , uweseleniem  przyjaciół, 
podporą  ubogich.

T utejszy  ks. b iskup  również zachorow ał na k ilk a  dni przed  
w yjazdem , a nadto  w wilią w yjazdu tak a  sło ta  uderzyła, że m u
sia ł odstąp ić  od zam iaru swego, i ks. Ju b ila ta  najczulszym  listem  
za  zaw ód przeprosić. P isa ł doń, że gorąco pragnął uświetnić ten  
dzień tak  rzadki w kap łańsk ićm  życiu, że p ragnął skłonić swą 
głowę pod błogosław iącą rękę  Ju b ila ta . Życzył mu, iżby Pan Bóg 
spełn ił nad nim całkowicie owe słow a psalm isty: „Longitudine die- 
rum  replebe eum et ostendam Uli salutare meum.“ Dowiedzieliśm y 
się  później, że ks. b iskup  z w ielkim  żalem  porzucał swe p o sta 
nowienie wyjazdu na owe sekundacye, że dawno ułożył sobie 
celebrującem u Jubilatow i od Sanctus aż do Kommunii m iasto 
cerem oniarza  m szał trzym ać, i tą  usługą oddać jaw n ą  cześć nie- 
ty lk o  sędziw em u kapłanow i, ale i chwilę ta k  prawdziwie u ro czy 
s tą  jeszcze więcćj podnieść. Zjechało się na  ów dzień do 20 księ
ży, między k tórym i byli daw ni w ikarzy ks. Jed liń sk iego  dziś p ia 
stu jący dziekańskie urzędy. Na czele duchow ieństw a stanął ks. 
K anonik  Z ałęski, proboszcz D rohobycki Ju b ila t od r. 1859, c ie 
szący  się najzupelniejszem  zdrowiem . W  niedzielę rano o 8 go 
dzinie zgrom adzili się k sięża i znajom i na  sa li w pom ieszkaniu  
ks. Ju b ila ta  w celu złożenia m u serdecznych życzeń. Naprzód j e 
d n ak  weszły nauczycielki prow adząc 20 dziew czątek  w bieli u b ra 
nych  i trzym ających dwa łańcuchy wieńców z pięknego kw iecia 
uwitych. W ystąp iła  Ju lia  T ureczan k a  z powinszowaniem , k tórego 
treść  i śliczne oddanie  ta k  Ju b ila ta  jak  i przytom nych do łez 
rozczuliło. A utor te j m owy na cudny  w padł pom ysł, b io rąc  po
rów nanie ze zdarzenia  w ew angelii zapisanego, gdzie  do Z baw i
ciela strudzonego nauczaniem  ludu  m atk i p rzypadają  i do błogo
sławionych kolan siedzącego d z ia tk i swe tulą, prosząc, aby je  bło
gosławił. Pan łaskaw y i w miłości n iestrudzony bierze  dziatw ę 
n a  ram iona swoje i błogosławi. Otóż — rzek ła  w inszująca pan ien
k a  — przyw iodły nas m atk i nasze do ciebie przew ielebny k ap ła 
nie i sługo C hrystusow y, abyś w tej dobie, w którćj 501etniego 
zaw odu kapłańskiego p race  i trudy  ciężarem  legły n a  ojcowskich 
rękach  twoich, abyś mówię — nieszczędził nam  tw ego błogosła

w ieństwa, k tó re  tam  zbaw ienniejsze wyda owoce d la dusz naszych , 
im sędziw sze w pracy pańskićj udzielą je  ręce. W szyscy w roz
rzew nieniu glębokićm  poklękli, a  szanowny Ju b ila t drżącym  od 
wzruszenia głosem  dziękow ał i błogosław ił. Po dzieciach w ystą
p ił JX . Rozum ski, dziekan D obroinilski, który przy ks. J e d liń 
skim 14 la t jako wikary w Sam borze pracował.

W  im ieniu k leru  zgromadzonego, a  mianowicie w szystkich 
obecnych i nieobecnych współpracow ników  szanownego Ju b ila ta  
przem ów ił wspom niany X. D ziekan, naco ks. Ju b ila t  w serde
cznych w yrazach i ze skrom nością w ynurzył sw ą wdzięczność, 
dziękując  za  b ra te rsk ie  serce, k tórego dowód w tern upa tru je , że 
mimo złój pory  nie żałowali trudów  podróży, ale  pospieszyli 
uczcić ta k  ważny dzień jego  obecnością swoją. W śród tego n a 
desz ła  deputacya z przedm ieść Sam borskich, zam ieszkałych na 
całomilowćj wzdłuż ciągnącej się przestrzeni, przez M azurów, 
k tórych  jeszcze  K azim ierz W. tu ta j sprow adził i uprzywilejow ał, 
a  następni królowie polscy te  przyw ileje zachowali. P rzedm ie- 
szczanie Sam borscy nieznający pańszczyznianćj niewoli, osadzeni 
n a  bardzo żyznej ziemi' tw ardo  sto ją  przy obyczaju  praojców sw o
ich, m ają w sobie wiele m azurskiej buty, i jak  n iegdyś cen zu ra 
mi kościelnem i zm uszani bywali do daw ania proboszczom  swoim 
m esznego, tak  ju ż  za pasterzow ania  ks. Jed liń sk iego  z niechęcią 
dopełniali tego  obowiązku.

Przecież  kiedy n adeszła  po ra  w ykupu, gdy spostrzegli, że 
k s . kanonik  zaw sze ubogim darow ał te  daninę, nawiedzonych 
k lęską także  od niej uwalniał, i ty lko od bogatych km ieci żądał, 
nie zgłosili się w term inie do wykupna. Lecz przez poduszczenia 
i najpodlejsze in trygi dali się uw ieść m ajętniejsi do podniesienia 
na  nowo tej spraw y, k tó ra  ńietylko rządowem i rezolueyam i, ale 
i zapadnięciem  term inu  zdaw ała się  być skończoną. Żaniesiony 
rekurs przez żydowskiego adw okata  do ówczesnego m inisteryum , 
k tóre  wzięło sobie za żądanie  wszelkiemi środkam i, choćby się 
sprzeciw iały własnym  jeg o  postanowieniom , ujm ować sobie lud 
prosty , n iebył bez sk u tk u  i re lu icya  m esznego acz po term inie 
nastąp iła . Dziś do rządow ych k as w pływ a m ierna o p łata  dla p ro 
boszcza, ale n ietylko proboszcz, lecz i ubodzy przedm ieszczanie 
gorzej na tym w ychodzą Tam ten, że mu znacznie obcięto dochód, 
ci, że w dawaniu żadnej ulgi nie doznają.

P rzedm ieścia Sam borskie to  rdzeń parafii tam tejszćj i główna 
dźwignia św ietności nabożeństw a w tam ecznym  kościele. J e s t  
z kim  procesyą odprawiać, jest z kim  zaśpiewać, je s t  do kogo 
kazan ie  powiedzieć, a konfesyonały nigdy próżno nie stoją. Kto 
chce poznać wspaniałość naszej pieśni: Święty Boże, Św ięty mo
cny, k to  chce uczuć piękności kolend naszych, niech przy jdzie  
na  nabożeństw o do obszernego kościo ła Sam borskiego i posłucha 
tego śpiewu, pełnego niezłom nćj siły  i wielkością swoją wdzię
cznego. —

D eputacya przedm ieska sk ładała  się  z 6 gospodarzów , z 6 
gospodyń, z 3 parobczaków  i 3 dziew cząt. Na czele szedł w asy- 
stencyi 2 gospodarzy km ieć, k tó ry  m iał oracyą do Ju b ila ta , po 
nim tak że  w asystencyi szedł km ieć K ikom ber. Z iem niak w su
tym  z niebieskiego su k n a  z czerwonemi wyłogami żupanie, nio
sąc  na  ręk u  bary łkę starego wina pośrebrzanym  papierem  obło
żoną, k tó rą  ofiarował dobrodziejow i Jubilatow i, za nimi 4 gospo
dyń niosło 2 ogrom ne chleby, ozdobione na w ierzchu obrazam i 
P . Jezu sa  i M atki Boskiej w złocistych prom ieniach. Obok tych 
dwie niosły sól. Z aś koło nich 3 młodzianów z jednej strony, 
a  3 dziew częta z d rugiej strony nieśli świece dwófuntówki, k tó re  
z chlebem  złożyli w ofierze ks. Jubilatow i. P aste rz  przeszło 
30 la t  dla dusznego zbaw ienia  tego  ludu pracu jący , zdum iał 
się  n a  ten  widok, i wysłuchawszy mówcy z silnśm  w zrusze
niem  podziękow ał swym owieczkom za ten  dowód wdzięczności, 
i na tychm iast kazał 6 świec do sum y na o łta rzu  zapalić, a  Chle
b y  kolosalne po bokach o łtarza postawić. l ’o odejściu deputacyi 
przedm ieskićj w szedł c. k. naczeln ik  obwodu Sam borskiego J  W P. 
Balko z urzędnikam i w szystk ich  d y kastery i Sam borskich, do k tó 
ry ch  przy łączy ła  się reprezen tacya gm inna ze swym burm istrzem  
na czele.

P an  naczelnik obwodu, u nas pospolicie s ta ro stą  nazyw any, 
przem ówiwszy w polskim  jęz y k u  do Ju b ila ta , jako najjaśniejszy 
m onarcha w uznaniu  znakom itszych jeg o  zasług  położonych około 
kościoła, szko ły  i funduszu ubogich, w ynagradza  go kaw alerskim  
krzyżem  orderu  swego imienia, p rzy p ią ł ten  krzyż do piersi J u 
b ilata. Po  dekoracyi przem ówił ks. Ju b ila t w tej m yśli, że gdy 
skrom ne zasługi jeg o  teraz wyliczone doszły do wiadomości ce 
sarza  przez szanownego oddaw cę krzyża , więc jem u naprzód j a 
ko w iecznem u od ty lu  la t św iadkow i prac  swoich m a sobie za 
obow iązek w ynurzyć podziękow anie. Potćm  zwrócił mowę do obe
cnych tem u aktow i ks. ks. w ikaryuszów  swoich i ta k  ich, ja k  i da
w niejszych pracow itość i gorliwość podnosząc, w szelką zasługę 
łożonych około dobra  parafii trudów  im przypisyw ał. N areszcie 
ośw iadczył, iż d la podziękow ania Pan u  Bogu, za  ty le  błogosła-
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wieństw, złoży na  ręce p. s ta rosty  pew ne ofiary n a  kościół i na  
ubogich. *)

To jaw ne św iadectw o, wydane w spółpracow nikom  swoim , to 
p rzyznanie  im wielkiej części w zasługach, za k tó re  dziś odbiera 
nagrodę, je s t  pięknem  odbiciem  wzniosłego h a rak te ru  ks. Ju b i
lata .

Około 11 godziny uszykow ała się procesya koło pom ieszkania 
ks. Ju b ila ta  w celu prow adzenia go uroczyście do kościoła. P o 
przedzony księżm i szedł ubrany w odznaki kanonickie, pow ażne
go  oblicza i niezwykłej postaw y sędziw y Ju b ila t do św iątyni.

B ardzo słusznie m oże ją  oblubienicą sw oją nazw ać, albowiem 
n ie ty lk o  całą zewnątrz i w ew nątrz swojem  staraniem , i w ielkiem i 
ofiaram i z własnego m ajątku  odnowił, ale w szystkie ó lta rze  no- 
wemi, lepszego pędzla obrazam i up iększy ł, jak o ż  na  dzień sekun- 
dycyi swoich obraz  za  150 r. we Lwowie malowany na zasuw ę 
do wielkiego o łtarza  ofiarował. Za jego rządów zakrystia  znacznie 
się  zbogaciła w sza ty  liturgiczne. Ń a wysokiej wieżycy, na  og ro 
mnej bani jego kosztem  złoconśj, świeci obraz Matki Boskiej i ś. 
J a n a  Chrzciciela, patrona parafialnćj św iątyni, na  m urach pobo
cznych naw kościoła sto ją piram idalne kam ienie ciosowe jego  n a 
k ładem  spraw ione. Słowem za 30 lat, po ogrom nym  pożarze, k tó 
rym  w ciągu nich kościół ów nawiedzony został, każdy  k to  znał 
dawniej Sam bor, Spostrzedz m usiał, że silna i czynna ręk a  op ie
kow ała  się farnym  kościołem.

Przyszedłszy  więc przed wielki ółtarz i oddawszy adoracyą 
utajonem u Bogu udał się do zakrysty i dla ubran ia  się do sumy. 
N iesłychane tłum y ludu pragnące widzieć biskupów , o których 
przybyciu  wszędzie wieść się  rozbiegła, zeszły się z całej okolicy 
o 3 i 4 mile od Sam bora, i n ietylko św iątynią napełn iły , ale w o k o 
ło j ą  gęsto  obstąpiły . N areszcie dano znak, że sum a wychodzi. 
X. Ju b ila t wystą*pił z z ak ry sty i poprzedzony asystencyą złożoną 
z następujących kapłanów : Cerem oniarz JX . G ruszczyński, senior 
w ikaryuszów  Sam borskich, Subdiakon JX , Guzek, były w ikary  
Sam bborski, a teraz  kapelan  lokal: w Kalinuwie, d iakon  JX . Ole- 
ksiński tak że  b y ły  w ikary  w Sam borze, a  teraz  proboszcz W o- 
ju ty ck i i dziekan Sam borski, A rch id iakon  JW X . Załęski Jub ila t, 
proboszcz D rohobycki. Podczas sum y w yszedł na kazalnicę JX . 
Czaszyński, pierw szy z w ikarych Sam borskich przy  ks. Jubilacie. 
W ziął sobie za  zadanie w ykazać, że O patrzność Boska opiekuje 
się naszą  św. re lig ią  i je j kapłanam i wśród złośliwego św iata. 
Lecz w spraw ie  tej ważnej nie w yw iązał się z tego, bo za 
m iast przytaczać z dziejów i z najśw ieższych czasów przykłady 
dziw nej opieki Boga nad pojedyńczym i sługam i o łta rza  Je z u so 
wego, on poprzestał na  wyliczaniu herezyi, prześladow ań i sobo
rów , k tóre  z datam i w szystkiem i p rzy tacza ł, ta k  i św iadom ych 
rzeczy, a  na prelekcyą w czasie nabożeństw a nieprzygotow anych 
zm ordow ał, nieuków  zaś nic nie nauczył. Ju ż  to bardzoby nam 
kaznodziejom  trze b a  b łagać D ucha św. o pokorę  i zupełne zab i
cie w sobie pretensyonalności, ażebyśm y w jednem  kazan iu  nie- 
chcieli całej Teologii w ykładać i napadom  im prow izacyjnym , do k tó 
rych  ani głowy ani biegłości w mowie niem amy, poryw ać się  nie 
daw ali, bo am bona nie je s t  m iejscem  popisu d la  próżnej gadaniny, 
d la  siły i wysokości głosu, lub nadto  jeszcze  d la organopatycznych 
ruchów . A m bona, to  m iejsce święte, z k tó rego , ja k  nakazu je  ś. 
Sobór T rydenck i cum brevitate et facilita te  sermonis odpowiednio 
do pojęcia owieczek słuchających podawać należy zbaw ienną na 
ukę. Mamy n ieste ty  przem aw iać zwykle do ciem nych ludzi 
w rzeczach wiary bądź w płótnianem , bądź  w eleganekićm  u b ra 
niu wchodzących do kościoła, leoz m iasto jasnego  w ykładu w iary 
przem aw iam y do nich tekstam i w szystkich proroków, wyw odam i 
teologicznem i, wracając się tam  i napow rót, tak , że ostatecznie 
krom  nas sam ych nik t z tego  kazan ia  niezadow olony, a choćby
śm y odnieśli pochw ałę, to Pan Bóg się  p y ta : „et ubi est gloria
v  ten /“

Po sum ie zapow iedział JW X . archid iakon, że celebrans na  
m ocy łaski od Ojca św. na ten  dzień otrzym anćj udzieli błogo
sławieństwo papiezkie z odpustem  zupełnym , d la tych, k tórzy d a 
wniej ju ż  obwieszczonych w arunków  dopełnili. K ilka tysięcy  ludu  
w yspow iadanego d la  dostąp ien ia  tego odpustu , poklękło  i odm ó
wiło spowiedź pow szechną, poczem nastąp iła  przepisana benedy- 
keya. Po niej zaczął ks. J u b ila t  ściskanie głów. P o k lęk n ął p ie r
wszy do tego błogosław ieństwa ks. archidiakon, i b iałą, jak  g o 
łąb ek , głowę pochylił przed  starym  przyjacielem  i sąsiadem , ale 
ja k  Ju b ila t łzam i, k tóre się potoczyły po sędziwem  obliczu jego , 
błogosław ił starca , ta k  ten  łzam i dziękow ał. Nierównie młodsza, 
acz dobrze posiw iała generacya kapłanów  z rozczuleniem  oto
czy ła  starców , do k tó rych  od ty lu  lat przyw iązała się, i duszą 
całą  błogosławiła im, a oczy ludu ja k o y  w rosły w ten w idok  
dwóch na służbie o łta rza  spracow anych m inistrów  Chrystusow ych. 
P o  kapłanach p rzystąp iła  rodzina do błogosław ieństw a, a  potóm

*) J a k  wiadomo, przeznaczył 1000 guldenów  na pokrycie 
k ościo ła  p a raf: — 300 guldenów na pom nożony przez siebie fun
dusz ubogich, a  100 guldenów dla rozdania  między biednych.

do godziny 3 trw ało ściskanie głów. W yprow adzony X. Ju b ila t 
z kościo ła procesionaliter do domu, przyjm ow ał jeszcze  depu ta- 
cyą  od kachału  żydowskiego, poczćm zasiadło do 4 stołów blizko 
100 osób, m iędzy którem i było 2 księży m iejscowych gr. obrz. 
i gospodarze przedm iejscy, k tó rzy  deputacyą  od grom ad s tan o 
wili. N astępnego dnia jeszcze się  garnęli ludzie do ściskania g ło
wy, a  X. Ju b ila t po m szy św. zadośćuczynił ich żądan iu . Opisa
wszy wam, ja k  mi czas i siły  pozwoliły, uroczystość jub ileuszu  
kap łańsk iego , donoszę o drugiej ty le , o ile mi w iarogodny św ia
dek  o nićj napisał. Pow szechnej sław y i czci w duchow ieństw ie 
naszem  używ ający ks. kanonik  Olcyngier, proboszcz z Tyczyna, 
n iegdyś na  teologii uczeń ks. Jedlińskiego, obecnie poseł na sejm  
krajow y, kończył zeszłego m iesiąca 25 rok na urzędzie dz iek ań 
skim . K ondekanalni chcąc uczcić tę  ćw ierćwiekow ą, rocznicę 
przezacnego d z iekana  swego, sprow adzili ozdobny m szał e d y c ji 
P u ste ta  z R egensburga, i zjechaw szy się na św. Leopold 15 L i 
stopada, jak o  w dzień imienin jego  przy życzeniach, k tó re  ks. 
D aniel Sulikowski vicedziekan w im ieniu w szystkich sk ładał, ofia
rowali mu ten  dar p iękny . N ajprzew ielebniejszy JYVX. B iskup 
dowiedziaw szy się o tej nastąp ić  m ającej owacyi p rzesła ł od 
siebie czcigodnem u solenizantowi w najszczerszych w yrazach ż y 
czenia i nom inacyą na honorowego radzcę konsystorza  swego.

Na św iadectwo jed n ak , jakiego szacunku i p rzyw iązan ia  d o 
znaje ks. O lcyngier u k leru i tycb , k tó rzy  go bliżej poznać m o
gli, zebrało się krom  dekanalnycli jeszcze k ilkanaście z postron
nych dekanatów , a naw et z tarnow skiej diecezyi p rzy b y ł ks. kan . 
Celarski z P ilzna, razem trzydzieści k ilka  księży, nadto  przew ie
lebny JX . Polański, d y rek to r c. k. gim nazyum  Rzeszowskiego 
z profesoram i i naczelnicy urzędów. Podczas objadu wniósł to 
a s t hr. W odzicki w łaściciel Tyczyna obecnie poseł na sejm . Po
tem  proszony od kondokanalnych zabrał glos JX . A leksander 
Ciesielski, proboszcz z Boguchwały.

Przem aw iali jeszcze  ks. kan. C elarski, ks. Buchwald, adw o
k a t R ybicki, a  solenizant po k ilkakroć dziękczynne słowo za
bierał.

P rzechodzę do spraw  w ażniejszych. W śród  powszechnej r a 
dości ze swobód, k tó re  i naszem u krajow i zarówno z innem i 
prowineyam i w sk ład  m onarchii wchodząeemi, dostały się w udziale, 
Kościół n iebardzo cieszyć się może. Zdaje się, że od wolności, 
k tó rą  w ładza obywatelom  daje, ja k  wszędzie, tak  i u nas, on je
den musi być wyjęty7. W szystkim  popuszczono cugli. Panom , 
dziennikarzom  i czasopism akom  wiele uchodzi, chociażby w sa 
m ą podstaw ę w szelkiej w ładzy uderzyć ośmielili się; Kościół 
ty lk o , ta  m atka miłości m iędzy narodam i, ta  rodzicielka i nieu
stanna  m istrzyni wolności ludzkiej, kościół pokoju i po rządku  
praw dziw ego jedyny  tw órca wykluczony je s t  od udziału  w sw o
bodach. W ładza rozw iązuje ręce rólnictwu, fabrykom , handlowi, 
szpekulantom ,‘księgarzom , aktorom , szynkarzom , pism akom , p rzed 
siębiorcom  prosty tucyi, różnowiercom , jednych tylko rąk  niechee 
w ypuścić z żelaznej kłody, w k tó rą  je  od daw na zakuła, a  tem i 
są ręce poświęcane, ręce biskupów  kościoła św., ręce  następców  
Pawiowych, k tóry  tak 'w y so k o  staw ia pow agę władzy, ręce  tych, 
k tó rzy  pierw si wzburzone przeciwko władzy, żywioły uspokajać  
są  gotow i. Przeto  gdy  św iat się weseli, uczniowie pańscy sm ucić 
się i p łakać m uszą, bo cóż nam z wolności, k tó ra  ty lko  złem u 
faw oryzuje? Bo uważcie: w artyku le  X X V III. konkordatu , na  
k tó ry  tak  u jada cała zgraja  żydowskiej prasy niem ieckiej stoi: 
Archiepiscopis et Episcopis liberum erit in propriis Diecesilms Or- 
ilines seu Cungregationes religiosas ulriusque sexus ju x ta  sacros ca- 
nones constituere; communicabunt tamen ea de re cum Gubernio 
Imperiali consilia. Co się m a pod tern słowem consilia communi
cabunt rozumieć, naucza nas rozporządzenie przez p. m inistra  
ośw iecenia T huna  w r. 1858 d. 30 Czerwca zapewne absque con- 
silio cum Episcopis communicato wydane, k tó re  brzm i: Na zasa
dzie artykułów  28 i 29 konkordatu  względem  zaprow adzenia du
chownych zakonów i kongregacyi, niem niej wykonyw ania ich 
praw a, co do zaw ieran ia  interesów  praw nych, rozporządza się 
n in ie jszem :

§ 1 -
B iskup, w którego diecezyi nowy dom zakonny m a być z a 

łożony, uwiadomić powinien o tern przedsięw zięciu polityczną 
w ładzę krajow ą, wym ienić rozporządzalne środki utrzym ania, 
a  jeżeli zakon lub kongregacya, do której należeć m a dom , zało 
żyć się m ający, w A ustry i jeszcze prawnie nie istnieje, zarazem  
z przedłożeniem  sta tu tów  udzielić wiadomość o kościelnem  p o 
wołaniu i zasadniczem  urządzeniu tej duchownej korporacyi.

§ 2.
Jeżeli chodzi o założenie now ych konwentów, zakonów  lu b  

kongregacyi duchownych, w A ustry i praw nie ju ż  istniejących, 
a  nie zachodzą szczególne ja k ie  wątpliwości, wówczas w ładza 
polityczna krajow a, (w pograniczu wojskowćm  jeueralna kom enda 
krajow a) upow ażnioną je s t, dać zezwolenie Biskupowi: atoli obo
w iązaną je s t donieść o tćm  M inisterstw u w yznań i ośw iecenia 
(w pograniczu wojskowćm nadkom endzie wojskowej.)
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§ 3. r
Jeżeli zaś idzie o założenie korporacyi duchownćj, w A ustry i 

je szcze  nieistn iejącej, albo też, gdy osobliwe zachodzą trudności, 
wówczas rzecz przedłożoną być ma wspom nionem u m inisterstw u, 
k tó re  w pierw szym  przypadku  zasiągnąć winno uchw ały  najw yż
szej. N ajw yższa uchwała zaprow adzenia nowych zakonów  i kon- 
gregacyi, dotąd  w A ustryi nieistn iejących, obw ieszczoną zostanie 
w dzienniku Praw Państwa.

P rak ty czn e  zastosow anie tego rozporządzenia, a lbo  tćj cgze- 
gezy  28. a rty k u łu  konkorda tu  pokazało, że m endykanci choćby 
najuroczystsze złożyli vulum paupertatis, chcąc założyć nowy 
k lasztor, m uszą mieć gruby grosz; że na  m iejscu zaw iązane 
lub zkąd inąd  nadeszłe  zgrom adzenie, k tórego reguła dopiero 
przechodzi p róbę  i czeka n a  aprobatę  b isk u p a , a Bóg wie, 
k ied y  o trzym a sankcyą papiczką, napróżno ty lko  robiłoby za 
chody, bo n igdy  opieki praw a niedozna; że nareszcie k tó re 
kolw iek z nowszych zgrom adzeń m ające i pieniądze i ap ro b o 
w aną regułę, jeśliby  chciało tu ta j osieść m usi czekać na  uznanie 
od  sam ego m onarchy, aby  je przy ję to  pod opiekę praw a. W  za
stosow aniu tych rozporządzeń m inisteryalnych pan  Schm erling 
odm ówił udzielenia praw  korporacyjnych służebniczkom  N. M. P., 
k tó re  w W ielkiem  X ięstw ie Poznańskiem  powstały. Mimo na j
gorę tszych  próśb  i poleceń wnoszonych za  niem i od biskupów 
tu te jszy ch , nadesłano im rozkazy, aby służebniczkom  natychm iast 
z domów kongregacyjnych za  g ranicę wynosić się kazali, a  u rzę 
dy powiatow e otrzym ały polecenia wyrugow ania spokojnych
sióstr z m iejsca p o b y tu .  VVyszedl z m achiny władzy Pan
Schm erling  po niezręcznie p rzedsiębranych  eksperym entach rz ą 
dzen ia  p rzez  środek  R eichsratu  różnorodnem i narodam i. W eszli 
do m iuisterium  m ężowie kato lick ich  uczuć — jak  nas głośno z a 
pew niano. W szelako Jeg o  excel, p. m inister stanu  n a  prożbę tu 
tejszego  ks. b iskupa  o zniesienie uchwały Schm erlingowskiej 
przeciw  służebniczkom  wydanej odpow iedział, że tego nie je s t  
w m o ż n o ś c i  uczynić, a to  z p rzyczyny, iż kongregacya ta  stoi 
pod wpływem i k ierunkiem  zagranicznym  i rządow i nieznanym . 
Słychać, że ep iskopat m a zam iar w celu bronienia a rty k u łu  28 
konkordatu , a tem  sam em  św iętych praw swoich zaprow adzenia 
zakonów i zgrom adzeń, w stąpić przeciw  wzm iankowanem u tłó- 
m aczeniu za m inisterstw a T h u n a  wydanem u. — —

Przy  wolności złego, k tó re  ze swobód krajow ych naprzód  
korzystać  nieom ieszkiwa, bogobojni rodzice i przewodnicy m ło
dzieży og ląd a ją  się za  środkam i chroniącem i m łodzież im po- 
pow ierzoną od zepsucia, k tó re  w wolnomyślnćj E uropie  ja k  smok 
pochłania kw ia t rodu ludzkiego.

P raw a szkolne, pospolicie wszędzie, nacisk k ład ą  na Gehor- 
sam, Piinktlichkeit i Anstand, a do domu m łodzieńca niew kraczają, 
po  za  szkołę n iesięga ich moc. L u te rsk a  zasada  w pedagogikę 
p rzez  m ędrców  niem ieckich w prow adzona da la  studentom  wol
ność w obyczajach. W  k ra jach , w któych katolickie życie wysoko 
sie  podniosło, wiąże się m łodzież kato licka w b ractw a kościelne, 
poddając się pod karność ich, iżby nietylko duszę nieskalanie za
chowała, ale ożyw iać się m ogła p rak tykam i pobożności i k sz ta ł
c ie  się w duchu katolickim . Lecz u nas n ieste ty  niewolno tego, 
a liberalne pow ietrze do ty ła  zawróciło głowę niejednem u, że mu 
sie bractw o ze studentów  złożone śm iesznem  wydaje.

P rzed  kilkom a la ty  chciał tu te jszy  k a tech e ta  szkół norm al
nych  obecnie profesor teologii JX . K ruków ski zaw iązać m iędzy 
studen tam i żywy różaniec. D yrek tor szkoły doniósł o  tem  do ru 
skiego konsystorza, do k tórego należy najw yższy dozór nad szko
łam i norm aluem i. I p roszę  — tu te jszy  łaciński konsystorz biskupi 
o trzym ał w krótce od c. k. nam iestn ika  oryginalną reinonstracyą 
rusk iego  konsystorza przeciw ko zaprow adzeniu tego różańca ży
wego do rządu  wniesioną, przyczem  krajow a w ładza ju ż  nie- 
po trzebow ała  swego veto wyrażać-

A le to sta re  historyc, bo działy się jeszcze przed zawarciem  
konw encyi w R zym ie zaw artćj, o k tórćj nawiasem  powiem, że 
ruscy  księża j ą  łam ią  i poniew ierają, a  nasi pilnie, ale ty lko 
z  obawy kary obserwują. W szak niedawno jed en  z tu tejszej die- 
cezyi ruskićj Popeńko nazw ał konw encyą uśw ięceniem  zbrodni, 
k radzieży . C iekawiście co go spo tka  za tak  schizm atycki wybuch? 
Z apew ne — odpowiadam  — dostanie się n a  lepszą  p reb en d ę , 
a  m oże g0 zaproszą na  b isk u p a  do Chełm u. Ale darujcie mi, 
że  tego b łota cuchnącego kwasem  schizm atyckim , nad którem  
gwoli dekoracy i na  pośm iew isko Swiętojurców rozwieszono kon
w encyą, nigdy w Życiu nieporuszę. Co m a Tygodnik  z rzeczam i, 
k tó re  ty lko  w ładza kośc ie lna  ułożyć powimra. Jeśli dla niej obo
ję tn a  w idzieć brodaczów, słuchać o szerzen iu  się ducha m oskie
w skiego przez Slorco, je ś li w ładza p a trząc  na nieustanne gw ał
cenie konw encyi spokojnie siedzi, a  n a w e t‘gwałcicielów nagradza, 
to  skądże praw o dla Tygodnika  rozwodzić żale i podnosić k rzy k  
zgrozy?

Otoż wróćm y do bractw  m iędzy m łodzieżą.
W najnow szych czasach poruszy ł tę  kw estyą najznakom itszy  

w tu te jszej diecezyi k a techeta  p rzy  "gimnazyum w Rzeszowie

JX . Feliks Dym nicki, z pod k tórego k ierunku  wzorowa młodzież 
wychodzi. W idząc, że 1000 przeszło studentów  musi się mieścić 
wśród m iasta , k tó rego  w iększą część stanow ią syny Izraela, wi
dząc, że wielu studentów  dla b rak u  pom ieszkania w m ieście w po- 
blizkićj wsi ruskiej tu łać  się musi, że przez to najtroskliw sze d o 
zorow anie n ad er je s t  utrudnione, widząc, że się z każdym  dniem 
m nożą domy rozpusty , z k tó rych  żydow ska szpekulacya zysk i cią
gnąć pragnie, postanow ił w życie w prow adzić sodalitatem M aria- 
nam  według ustaw , k tóre  n iegdyś w szkołach jezuickich  w uży
w aniu były . Przez dy rekcyą udał się  do konsystorza, k tó ry  w i
dząc z konkom itacyi dy rek to ra , że się spraw a rozbije o Schul- 
fervassung, polecił te  petycyą  wspólnej naradzie  całego ep isk o 
patu . P rzecież ty le  uzyska od obecnego m inisterstw a, że n iesprze- 
ciwi się zaprow adzeniu  sodalistw a. Ach! cóż to za czasy  o k ro 
pne, choć dzięki Bogu 10 lat od k o n kordatu  ju ż  ubiegło!

JW X . biskup pozwolił JX . Józefow i Pelczarow i, w ikarem u 
Sam borskiem u wyjechać do Rzymu na kształcen ie  się  tam że 
w Teologii. T em i dniam i opuszcza kraj i udaje się  do sem ina
rium  polskiego, gdzie z funduszu jak ieg o ś dobroczyńcy zap e
wnione m a utrzym anie. Zaprenum erow ane u agen ta  pana  Palm e- 
go ozdobne w ydanie Bellandyśtów  darow ał JX . b iskup  d la  bi
blioteki sem inarialnej. T ym  drogim  i ślicznym darem  podniósł 
bardzo  w artość tćj biblioteki i m onum ent d la im ienia swego 
w nićj zostaw ił. .

N areszcie donoszę, że JX . b iskup  zam ierza w Sierpniu  b. r. 
uroczyście obchodzić sto letn ią rocznicę koronacyi alabastrow ej 
sta tuy  N. Maryi Panny , k tó ra  do tu tejszej ka ted ry  po skasow a
niu Dom inikanów z ich kościo ła p rzen iesioną została, i pod n a 
zwiskiem  M atki B oskiśj K am iennćj m iędzy ludem  słynie. K orono
w aną b y ła  r. 1766 14. S ierpn ia  za  czasów b iskupa  W ężyka. K o 
rony są  bardzo kosztowne i dyam entam i sadzone.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
X i e m c y .  1- L o te ry a  zorganizow ana na w ybudow anie tu 

m u kolońskiego p rzyniosła  177,000 tal. czystego zysku.
2. Od nowego roku wychodzi w Bonn pod redakcyą  prof. 

D ra. R eusch przy współpracow nictw ie wielu uczonych niem ieckich 
nowy dziennik ka to licki: Theologisches Lilteraturblatt, k tó ry  ro 
zb iera  krytycznie w szystkie znaczniejsze dzieła na  polu lite ra tu ry
kościelnćj. — , „  . .

3. W szy stk ie  k ra je  wchodzące w zw iązek R zeszy niem ie
ckiej liczą 24,004,000 katolików , 20,993,800 protestantów , 44,100 
różnowierców, 495,000 żydów. Jeżeli doliczymy inne kra je  należące 
do A ustry i i do Prus, w ypadnie stąd  ogólna liczba: 36,858,700 k a 
tolików , 29,644,000 protestantów , 6,566,000 różnow ierców  i 1,506,600

^  ^ 4 .  W  E isleben , mieście rodzinnćm  D ra. L utra , pośwdęcono 
na dniu 12 L istopada r. z. nowo w ybudow any kościół ka to licki. 
N apływ  ludu na tę  uroczystość był bardzo znaczny; wieju p ro te 
stantów , burm istrz i reprezen tanci m iasta, przybyli do św iątyni. 
Ju ż  od bardzo daw na nie mieli tu  katolicy żadnego kościoła; 
m usieli p rzez  długi czas odpraw iać w budynkach wynajętych, 
a  naw et p rzed  rokiem  w stajni, przetworzonćj na  kościół.

5. Do H anoweru, gdzie ju ż  oddaw na znajdu ją  się Siostry 
M iłosierdzia, przyw ołano także  U rszulanki, k tó re  ju ż  otw orzyły 
szkołę i pensyonat. Do H am burga przeznaczyła w ładza ducho
w na X  Józefa  Schustera, oddając m u w zarząd parafią, do k tó 
rej należą m iasteczka W andsbek, Oedersloe, Bergedorf, E n tyn , 
N eum unster, P ree tz , Itzehoe. F re ib erg  i S tad e . . Do założenia 
tego probostw a przyczynił się mianowicie p. Ju lius, znany lekarz, 
konw erty ta , który znaczny fundusz legował na  utrzym anie k a to 
lickiego księdza. Szpita l S ióstr M iłosierdzia w H am burgu o trzy
m ał 2,500 talarów  jak o  lega t zapisany w testam encie niedawno 
zm arłego bank iera , Iz rae lity , Salom ona Heine. Podobnie szpital 
katolicki w Berlinie m a fundacyą 10,000 talarów , k tó rą  legował 
bogaty jed en  Izrae lita . ,

6. B iskup z O suabruk ob jeżdżał po znaczniejszych m ia
steczkach księstw  nadelbiańskich  w Szleswiku i Holsztynie, udzie
lając katolikom  sakram ent bierzm ow ania. N asam przod udał się  
do Altony, potem  do Kilonii, F ried richstad , N ordstrand  i do Szle
sw iku. N astępnie  by ł we E lensburgu i F rydericyi, a  nakom ec 
poświecił jak  najuroczyściśj kościół św . A usgara  w K openhadze 
i otw orzył tysiącletn i jubileusz apo sto ls tw a  św. A usgara  w tych

krajach . H uchzerm eyer oskarżył profesorów  faku ltetu  p ro 
testanck iego  teologicznego w Halli, że zbyt dowolnie tłóm aczą 
Pism o św. A kt oskarżenia, gdzie w iele znajduje się  podpisów, 
przesłano do m inisteryum  oświecenia. O skarżyciele tw ierdzą, ze 
wszyscy profesorowie faku ltetu , wyjąw szy p. Ib o lo k , n ie przyj- 
m ują wcale S tarego i Nowego T estam en tu  za Słowo Boże i za 
regułe wiary. W sku tek  tego rozpoczęto  już  śledztwo z nakazu  
w ładzy św ieckiej przeciw ko profesorom  H upheld  i R iehm .
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PIŚMIENNICTWO.
Sm utne dośw iadczenia, jak ie  po niewczasie opłakujem y na 

polu archeologii kościelnej w k ra ju  naszym  i tak  ubogim  w za
b y tk i sz tuk  p ięknych , pobudziły  w now szych czasach niejedno
k ro tn ie  do sum ienniejszego pilnow ania ocalonych jeszcze o k ru 
chów. — Nie m ała część, jeżeli nie główna, w tej zasłudze należy 
się  zabiegom  P . Jó ze fa  Ł epkow skiego. Z nane są w tym  w zglę
dzie jeg o  zachody około domów B ożych w krakow skiej ziemi 
i okolicach przyległych. Podróż jego odbyta po W ielkiej polsce 
da ła  m u sposobność zajrzeć  do niejednego kościoła naszych die- 
cezy i, a owoc p rac  najnow szych na tom  polu mamy złożony w 
k s ią ż c e , k tó rą  polecam y braciom  duchownym  nietylko okolic 
zwiedzonych i opisanych przez au to ra , ale i dalszych stron. 
W szyscy się  z k siążk i tćj wiele nauczyć możemy, bo nietylko 
czytanie jś j  zachęci nas do szanow ania g inących coraz pam ią
tek  p rzesz łośc i, ale niejednem u otworzy oczy i oświeci zmysły 
do patrzen ia  na  przedm ioty, około k tó rych  codziennie przechodził 
obo jętn ie  z rozw artem i o c zy m a , n ie widząc niczego. T u  sp rzęt, 
starośw iecka ław a kościelna, klęcznik  spróchniały, chrzcielnica 
po tłuczona z kam ien ia , dzwon pęknięty, kielich złam any, drzw i 
wyw rócone le ż ą ,  gn iją , próchnieją, w ziem ię zachodzą, na  ogień 
id ą ; tam  kaw ał kościo ła, k ap lica , chrzcielnica osobna*, prezbyte- 
rium , k ru eh ta  uży ta  jak  np. w Strzelnie na  drw alnik lub stajenkę: 
w ota srebrne plus licilando na stopienie przedaw ane bez zdjęcia 
napisów, rysunku jak to w tylu, ty lu  stało  się kościołach — bez 
względu na starożytność, p am ią tk ę , przeznaczenie pierw iastkow e, 
i to bez złćj w oli, pure  z niew iadom ości, ie  len, komu to poru- 
czone, nie m a oka na to , nie m a zmysłu, n ie wie, na  co patrzy , 
co dzierzy w rę k u  — aż się tem u kom ubądź dostanie, lub co 
gorsza bez śladu na wieki przepadnie. — Oto z czy tan ia  takiej 
książk i, ja k ą  nam  P an  Łepkow ski podał, nauczy się niejeden 
rozpoznaw ać choćby najgrubszych  zarysów archeologii a rch itek to 
nicznej kościelnćj. Nie je s t  to  teorya, a le  opisy zebrane k ilk u 
nastu  kościołów i budowli na  ziemi polskiej, w których nie jedno 
spostrzeżen ie  może dałoby się zaczepić, ale gdzie całość tchnie 
szczerćm  przyw iązaniem  do zabytków  przeszłości i przyw iązaniem  
tćm  czy teln ika  przejm uje. W ieloletnie nad to  prace au to ra  na  
tem  samćm polu, porów nyw anie licznych pam iątek  zapewniło mu 
trafność  w spostrzeżeniach , k tó ra  go rzadko myli. —

Z ak res pism a naszego nie pozw ala nam  w szczegółową wcho
dzić k ry tykę  , dla tego zam iarem  ty lko naszym  być mogło zwrócić 
uw agę czytelników  na dzieło pełne zasługi i braciom  duchownym 
bardzo p rzydatne  a  naw et potrzebne. T ytuł jego  je s t:  „O Z a 
bytkach K ruszw icy , Gniezna i Krakowa oraz Trzemeszna , 1togoźna, 
K c y n i, Dobieszewka, Gołańczy, Żnina, Gąsawy, Pakości, Kościelca, 
Inowrocławia , Strzelna i Mogilna. Spraioozdania i S tudia Józefa  
Lepkowskiego. K rakow. Czcionkami D rukarni f .Czasu11 11'. Kirch- 
mayera. 1 8 6 6 .“ —

S ą  tam  dodane rozpraw y dawniej przez au tora  napisane 
a  mianowicie: I. O poszanowaniu zabytków  ojczystej przeszłości. 
I I . K aplica Zygm untow ska w k a ted rze  krakow skiej. III. Dawne 
w arow nie K rakow a. IV . A kadem ia jag ie llońska. V , Kościół 
akadem ick i św. A nny w Krakow ie. V I. Kościół św. W ojciecha 
w K rakow ie. VII. Groby i pom niki K ościuszki i Księcia Józefa  
Poniatow skiego. V III. Z abytki polskie z XVII wieku. IX. Re- 
cenzya nowych w ydaw nictw  archeologiczno - architektonicznych 
na jobszern iejsza  ze wszystkich. X. W ycieczka do W ielkiój- 
polski. — W tćj wycieczce dotyka autor m iejsc w ty tu le  książki 
w yliczonych i naprow adza n iejednokrotnie na  spostrzeżenia  nader 
zajm ujące, Na p rzyk ład  podajem y, co widział w Strzelnie 
(str . 181 sq.)

„P rzy  k lasztornym  kościele stoi wśród ru d e r i śm ieciska, 
drugi jeszcze daw niejszy kościół św. P rokopa, przeznaczony teraz 
na spichlerz p lebańsk i, sk ład  d rzew a i rupieci. W szędzie gdzie
indziej zasłużyłby ten  kościół na troskliw ą op iekę, a w ielekroć 
studionowanoby naukowo budowę jego. Je s tto  ro tunda  z sześcien
nych  kostek  gran itu  wzniesiona, ze sklepieniem  okrągłem  wspar- 
tćm  na ośmiu żebrach łukowych, ułożonych z tak ichże granitow ych 
k o ste k , zw ornikiem  zam kniętych. Z jednćj strony p rzyp iera  do 
owćj ro tundy (podobnież ja k  ona sam a sklepiona) niższe p rezby- 
terium  (apsis); z drugićj zaś strony (od frontu) wieża jak o b y  baszta 
owalnego od dołu k sz ta łtu  a czworoboczna ku górze, od przodu 
szk ap ą  (później p rzypartą) wzmocniona. M alowania na ścianach 
z X V II lub X V III wieku, w ystaw iają Ewangelistów i sceny z życia 
św. P rokopa. K aplica ta  miała być pierw otnie kościołem  p a ra 
fialnym ; albo raczej by ła  św iątynią dla zakonnic, jeśli w kościele 
głównym zakonnicy  nabożeństwo miewali. Później m iała ona 
stanowić re fek ta rz  — dziś zaś w połowie wysokości podłogą p rze
dzielona, mimo zdrowych murów a pam iątkow ej i architektonicznej 
w artości ku  wygodzie gospodarczćj służy. T en  to kościół w y

obrażonym  je s t  prawdopodobnie na  a rcystaroży tnej i w ielce ważnej 
tab licy  elekcyjnej wm urowanej nad gnojnikiem  w ścianę rudery , 
k tó ra  doń przy tyka. R zeźba ta, ja k  widoczne z um ieszczonych 
w niej tulejek, by ła  jak iś  czas law aterza  ozdobą. W ystaw ia ona 
(w w ypukłorzeźbie z piaskow ca) klęczącego m ężczyznę naw pół 
zbrojnego, w szyszaku  i kolczudze, podającego kościół C hrystusow i 
Panu . Zbaw iciel siedzi na krześle podtrzym ując lew ą rę k a  ew an
gelią  otw artą, na kolunie w spartą; zaś p raw ą błogosławi. Po d ru 
giej stronie niew iasta osłonięta podaje Zbawicielowi księgę. Ry
sunek  odniósłby każdy  znaw ca do końca XI. lub X II. wieku. C a
ła  tab lica  jest ksz tałtu  półkola, zakreślonego prom ieniem  niew iele 
nad łokieć dłuższym . R zeźbę tę  uzupełn ia d ru g a  je j współczesna, 
wprawiona nad drzwiam i kaplicy św. B arbary  zew nątrz głównego 
kościóła od strony p lebańskiego ogrodu. Na tć j znów klęczący 
m ężczyzna podaje kościół o dwóch wieżach z kopulkam i i z o k rą 
g łą apsidą. —

Ofiarę św iątyni przyjm uje św. A nna, sto jąca w pośrodku  z 
N. M. P anną  na ręku . Z drugićj s trony  niew iasta w poważnćj 
szacie podaje św. A nnie klęcząc księgę  czy dokum ent. D obra 
kraw ędź rzeźby stanow iąca zarazem  górną drzwi opraw ę, p rzed 
staw ia rękę  błogosław iącą: otoczoną ornam entam i słupa "w kap li
cy św. B arbary. Napis biegnący wokoło ostatn iej tablicy , w artość 
obu podnosi, a  znaczenie wyjaśnia. J e s t  on legiendą p isaną w 
skróceniach scholastycznem i g łoskam i. — Przeżdziecki tak i od
czyt zapisu  tego daje:

Te velut opteras hoc dono Petrus honorat 
Virginis Anna p i te m ater honoranda Mariae.

A więc jasne, że obie tablice, kaplica  z rom ańskim  słupem  
i sam eż kościoły są zabytkam i, z począ tku  X II. wieku; a św ią
tynie  one staw iał P io tr W łoszczowicz, Duninem  zwany, wraz "z 
m ałżonkę swoją M aryą. — — Opisane tablice erekcyjne są  tedy 
najdaw niejszym  u nas zabytkiem  rzeźby ehrześcijańskićj średn io
wiecznej; tem  one cennićjsze, że w ogóle sz tuka  bardzo mało 
z tej odległćj epoki (początku X II stulecia) zostaw iła w E uropie 
pom ników . Czesi oto cieszą się świeżem odkryciem  w p ragsk im  
kościele św. Je rzego  rzeźby z 1150 ro k u , k tó ra  najstarszym  te 
raz je s t  u nich zabytkiem . N asza więc o ćwierć w ieku od tej 
pragskićj wcześniejsza, godna lepszego um ieszczenia, niż to jakie  
dziś nad  gnojnikiem  w Strzelnie zajm uje.” ” —

Otrzym ujem y z Paryża następu jące  pism o:
„Mało pewnie kto w Polsce 'z n a 's ia w n e  dzieło Cobbela O R e 

form ie protestanckiej w A nglii i Irlandyi. — Żaden, chociażby na
wet najgorliw szy pisarz  katolicki, nie m ógłby w ystąpić z lepszą 
energiczniejszą i logiczniejszą obroną K ościoła katolickiego i jego 
różnorodnych in sty tucy i, od tego angielskiego pro testan ta, k tórego 
dzieło na tćm większą zasługuje uwagę i podziw ienie, że wyszło 
z pod pióra protestanckiego. Skoro się tylko pojawiło, zostało 
przetłóm aczone na w szystk ie praw ie języki europejskie, a  do dziś 
dnia m e wiem, czy przyszło kom u na myśl, przetłóm aczyć je  
i w ydać w języ k u  polskim . —

„U derzony ta k  ważnością p rzedm iotu  sam ego, jak o  też i z 
najszlachetniejszych pobudek  pochodzącą obroną autora, dołoży
łem  w szystkich sił, aby dzieło jego, ty le  św iatła na kw estyę tak  
żywotną, a  tak  mocno nas obchodzącą, rzucające, przetłóm aczyć 
w iernie na język nasz ojczysty i uczynić je tym  sposobem  przy- 
stępnem  wszystkim  Polakom.

Oprócz w ielkiej historycznćj w artości, będzie ono dla nas 
bardzo  na czasie, tem  bardzićj, że uwaga nasza została na A n
glię  zwróconą ostatniem i w ypadkam i wyw ołanem i przez Fenia- 
nów ."

„C zyteln ik  polski, zw łaszcza tak i, k tó ry  się  ju ż  dał obała- 
mucić zgubnem i naukam i sofistów krajow ych luli zagranicznych, 
znajdzie w dziełku w m owie będącem  nieocenioną dla siebie na
u k ę  i przestrogę, i przyjdzie do* przekonania, że naród, rozerw any 
na tysiączne sek ty  religijne, albo zejść musi (prędzśj czy później) 
z widowni św iata, albo, chcąc sie  na  niej utrzym ać, wrócić na  
łono kościoła. —

„W szystk ich  m iłujących relig ię przodków  naszych i dbających 
o zwycięstwo prawdy, a  zw łaszcza całe duchowieństw o, owych 
naturalnych obrońców w iary kato lickiej, uprzejm ie wzywam i p ro
szę o poparcie m ojego zam iaru i o spieszne zapisanie się na 
w zm iankow ane dzieło, gdyż ty lko  żądana  ilość exem plarzy  zo- 
stanie wydrukow aną. Z początkiem  przyszłego roku  chciałbym , 
aby  tłum aczenie moje, które już  ukończyłem , wyszło z druku. 
Cena przedpłaty  wynosi złp. sześć. K sięgarze zam aw iający przy- 

exem plarzy, o trzym ają je  po 5 złp., zam aw iający 
100, po 4 złp,, więcćj nad sto po 3 z łp .“

Paryż, A u ten il Villa Montmorency. 14 . avenue des Tilleuls.
Jó z e f K ropiwnicki.

R ed ak to r X. Prusinow ski w  G rodzisku. -— N akładem  i Czcionkami D rukarni T ygodnika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w Grodzisku.
W  kom isie Paw ła R hode w L ipsku .


